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Ta­jem­ni­cze od­gło­sy
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W le­sie pa­no­wa­ła ciem­na je­sien­na noc, a mię­dzy drze­wa­mi strasz­nie wył wiatr. Sły­chać było prze­raź­li­we po­hu­ki­wa­nie sowy. 

Na skra­ju lasu stał nie­wiel­ki po­ste­ru­nek po­li­cji. W środ­ku za­wsze świe­ci­ło się świa­tło, któ­re przy­jaź­nie roz­ja­śnia­ło ciem­ność. Na po­ste­run­ku w każ­dej chwi­li moż­na było otrzy­mać po­moc, drzwi ni­g­dy nie były za­mknię­te na za­mek. 

Naj­pierw wcho­dzi­ło się do du­że­go po­ko­ju. Po le­wej stro­nie znaj­do­wał się wie­szak, na któ­rym wi­sia­ły dwa ele­ganc­kie mun­du­ry po­li­cyj­ne. Na pra­wo sta­ła szaf­ka, a za jej szkla­ny­mi drzwicz­ka­mi scho­wa­ny był czar­ny pi­sto­let i strasz­na po­li­cyj­na pał­ka. Na wprost usta­wio­no po­tęż­ne biur­ko, a na nim le­ża­ła sta­ro­daw­na pie­częć.

W głę­bi wi­dać było daw­ną celę wię­zien­ną; na­dal pro­wa­dzi­ły do niej za­kra­to­wa­ne drzwi, cho­ciaż te­raz była to sy­pial­nia ko­mi­sa­rzy.

Kie­dy wcho­dzi­ło się do środ­ka, prze­waż­nie moż­na było zo­ba­czyć sze­fa po­li­cji, któ­ry cał­kiem spo­koj­nie le­żał w swo­im łóż­ku z otwar­ty­mi usta­mi, ci­cho po­chra­pu­jąc i po­sa­pu­jąc.
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W tej chwi­li w wiel­kim łóż­ku le­ża­ła pod koł­drą ko­mi­sarz Pad­dy, ma­lut­ka jak bu­łecz­ka cy­na­mo­no­wa. 

Pad­dy była my­szą i mia­ła zero lat. Te­raz to ona do­wo­dzi­ła na po­ste­run­ku, bo sta­ry ko­mi­sarz Gor­don ko­rzy­stał z urlo­pu. Na do­da­tek to był bar­dzo dłu­gi urlop...

Na­gle coś za­kłó­ci­ło noc­ną ci­szę. Ktoś za­czął dra­pać w szy­bę. Drap, drap, tak jak­by głod­ne dzi­kie zwie­rzę chcia­ło do­stać się do środ­ka.

Pad­dy na­tych­miast się obu­dzi­ła i usia­dła w łóż­ku. Za oknem do­strze­gła bez­kształt­ną po­stać, drep­czą­cą po ra­bat­kach. Sły­chać było wzdy­cha­nie i ję­cze­nie. 

Pad­dy wy­sko­czy­ła z łóż­ka i za­czę­ła skra­dać się do drzwi. Za dru­gim oknem do­strze­gła cień i wiel­ką czar­ną gło­wę. A może to były dwa strasz­ne stwo­rze­nia?

Ze­bra­ła się na od­wa­gę, otwo­rzy­ła drzwi i za­wo­ła­ła w ciem­ność:

– O co cho­dzi?!

Nikt nie od­po­wie­dział. Było cał­kiem ci­cho, tyl­ko z da­le­ka do­bie­ga­ło po­hu­ki­wa­nie sowy.

– W imię pra­wa! – do­da­ła Pad­dy.

W dal­szym cią­gu pa­no­wa­ła ci­sza. Ko­mi­sarz Pad­dy po­cią­gnę­ła no­sem, żeby wy­wę­szyć ja­kiś ślad. Po­czu­ła tyl­ko sła­by za­pach sta­re­go przy­ja­cie­la Gor­do­na, po­nie­waż w dal­szym cią­gu pach­nia­ły róż­ne jego rze­czy. A może tyl­ko jej się zda­wa­ło? Bar­dzo za­tę­sk­ni­ła za Gor­do­nem.
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Na­gle opa­no­wał ją strach. Była sa­mot­ną małą my­szą w środ­ku lasu. Sta­ła na­dal w drzwiach, wiał wiatr, ogo­nek mia­ła lo­do­wa­ty, a wąsy drża­ły jej z zim­na. Może za­dzwo­nić na po­li­cję? – po­my­śla­ła. Ale wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie, że po­li­cja to ona...

Pad­dy po­pa­trzy­ła prze­stra­szo­na w ciem­ność. Była po­li­cjant­ką i zna­ła swo­je obo­wiąz­ki, więc jed­nak mu­sia­ła być dziel­na.

Za­wo­ła­ła:

– Za­pra­sza­my na po­li­cję! Je­ste­śmy tu, żeby ci po­móc...

Oczy­wi­ście głos jej tro­chę drżał.

We­szła z po­wro­tem do środ­ka. Wło­ży­ła swo­ją pięk­ną czap­kę po­li­cyj­ną i usia­dła za wiel­kim biur­kiem. Mia­ła na so­bie ró­żo­wą ko­szu­lę noc­ną, dużą czap­kę ze zło­ty­mi ozdo­ba­mi, w łap­ce trzy­ma­ła wiel­ką pie­częć i dziar­sko nu­ci­ła pio­sen­kę, któ­rą chcia­ła za­pi­sać. Był to po­li­cyj­ny marsz.

Spo­rzą­dzi­ła no­tat­kę o tym, co się wy­da­rzy­ło:

 

Ta­jem­ni­cze da­pa­nie, dar­pa­nie dra­pa­nie. Trze­ba we­zwać Gor­do­na.

 

Całe lato Pad­dy ćwi­czy­ła pi­sa­nie. Te­raz szło jej to cał­kiem nie­źle, ale sło­wa „dra­pa­nie” jesz­cze ni­g­dy wcze­śniej nie uży­ła. 

Wy­ję­ła pie­częć i przy­ło­ży­ła ją do kart­ki. Prze­su­nę­ła tro­chę w pra­wo, po­tem odro­bi­nę w lewo i przy­ci­snę­ła z ca­łej siły. PANG!

Kie­dy rano słoń­ce zaj­rza­ło do środ­ka, Pad­dy na­dal sie­dzia­ła za biur­kiem. Tej nocy nie­wie­le spa­ła!
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Zro­bi­ła so­bie her­ba­tę i zja­dła po­ran­ne ciast­ko. Orze­cho­wa ba­becz­ka sma­ko­wa­ła wy­śmie­ni­cie. Po­si­li­ła się do­dat­ko­wo jesz­cze jed­nym orze­chem la­sko­wym. Pad­dy za­wsze oży­wia­ła się po zje­dze­niu orze­chów.
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Po­tem umy­ła się, za­nu­rza­jąc w wo­dzie czub­ki pa­lusz­ków i pu­cu­jąc pysz­czek. Wło­ży­ła swo­je co­dzien­ne ubra­nie, opu­ści­ła po­ste­ru­nek i ru­szy­ła ener­gicz­nie przez las. 

Gor­don prze­by­wał te­raz w ma­łej chat­ce nad je­zio­rem. Z ko­mi­na uno­sił się sła­by dym. Był to bar­dzo uspo­ka­ja­ją­cy wi­dok. Na we­ran­dzie stał le­żak z ma­te­ria­łu w pa­ski, a na haku wi­sia­ła czar­na pe­le­ry­na prze­ciw­desz­czo­wa. Pad­dy za­pu­ka­ła, a po­tem otwo­rzy­ła drzwi.

Gor­do­na nie było w środ­ku. Pra­wie cały po­kój zaj­mo­wa­ło wiel­kie za­sła­ne po­rząd­nie łóż­ko. W ko­min­ku do­pa­lał się ogień. Na sto­li­ku noc­nym obok roz­ło­żo­nej książ­ki stał dzba­nek z her­ba­tą i ku­bek. Wszę­dzie wi­dać było okru­chy cia­stek. Pad­dy je po­wą­cha­ła. Hm, Gor­don też zjadł ba­becz­ki orze­cho­we na śnia­da­nie. Ku­bek był pu­sty, dzba­nek let­ni. Gor­don zjadł śnia­da­nie przed chwi­lą, a po­tem wy­szedł w ja­kiejś spra­wie. 

Po­cze­kam na nie­go, po­my­śla­ła Pad­dy.

Przyj­rza­ła się książ­ce: WE­SO­ŁE HI­STO­RIE O MY­SZACH I RO­PU­CHACH. Gor­don czy­tał wła­śnie hi­sto­rię, któ­ra za­czy­na­ła się tak:

„Była so­bie mysz­ka, któ­ra zo­ba­czy­ła nie­to­pe­rza.

– Patrz, mamo. Anioł!”.

Pad­dy za­chi­cho­ta­ła. Nie­to­perz jest my­szą ze skrzy­dła­mi i lata. Mysz, któ­ra po­tra­fi la­tać! Wy­obra­zi­ła so­bie Gor­do­na, jak le­żał tu­taj, jadł orze­cho­we ba­becz­ki, czy­tał we­so­łe hi­sto­ryj­ki i śmiał się, aż mu się trząsł wiel­ki brzuch.

Pad­dy po­now­nie za­tę­sk­ni­ła za Gor­do­nem. Nie jest do­brze, je­śli po­li­cjant jest sam, po­my­śla­ła. Dwo­je po­li­cjan­tów my­śli po­dwój­nie do­brze. Dwo­je po­li­cjan­tów jest po­dwój­nie dziel­nych. 
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Po­tem usia­dła na le­ża­ku na we­ran­dzie. Usły­sza­ła we­so­łą pio­sen­kę.

 

– „BUM, BUM, BUM na spa­ce­rze!

W le­sie jest za­wsze we­so­ło!

W ma­łym przed­szko­lu BUM, BUM, BUM”.

 

To dzie­ci z le­śne­go przed­szko­la wy­bra­ły się na wy­ciecz­kę. Pad­dy za­sa­lu­to­wa­ła w kie­run­ku pro­wa­dzą­cej gru­pę na­uczy­ciel­ki. Wszyst­kie przed­szko­la­ki mia­ły ple­cacz­ki i ubra­ne były w ka­mi­zel­ki w kwiat­ki. Ma­sze­ro­wa­ły gę­sie­go i pa­pla­ły, a Pad­dy nie mo­gła się oprzeć i pod­słu­chi­wa­ła:

Ro­pu­sze dziec­ko: – Będę się śli­zgać na gli­nie, będę się...

Kre­cie dziec­ko: – Zgu­bi­łem mój ple­cak.

Na­uczy­ciel­ka: – Ja go mam!

Kró­li­cze dziec­ko: – Po­tem zbu­du­je­my do­mek i w nim za­miesz­ka­my!

Wie­wiór­cze dziec­ko: – Bę­dzie­my rol­ni­ka­mi i po­sie­je­my orze­chy...

Kró­li­cze dziec­ko: – Orze­chy, fuj! Naj­lep­sze są mar­chew­ki. I mu­si­my mieć ciast­ka!
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Ależ one traj­ko­ta­ły! Pad­dy wsta­ła z le­ża­ka, po­win­na wra­cać do pra­cy na po­ste­ru­nek. 

Za­sta­na­wia­ła się: Dla­cze­go ktoś w środ­ku nocy dra­pie w okno po­ste­run­ku po­li­cji? A po­tem po pro­stu zni­ka.

I gdzie jest Gor­don?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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